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Organ Katolicko
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Ogłoszenia: w iersz m ilim . na stron ie 7-lam . gr 10 , na stron ie  

4-łam ow ej za tekstem  gr  JO , w tekście  gr 50 , na I str. gr 75. P rzy  

pow tórzen iach udziela się rabatu . D la zagran icy 50%  nadw yżki.

nnrns Mi i alńalraijl: UliliFZEho, ul. GliMilsiia i.

W jedności siła!

Prawo a ustawa.
Skasowanie konstytucji. — Do tego 

dąży projekt Be-Be.

(W  „K urj. W arszaw ." (n r. 278) 

znajdu jem y bardzo ciekaw e w yw ody  

na tem at poczucia praw nego w P ol­
sce P oniżej podajem y z nich poli­

tyczną  część. —  R ed.).

—  P rzew ażająca w iększość narodu  

w yszła z rosy jsk iej szko ły politycznej 

i na rosy jsk ich  w zorach kształto ­

w ała sw e yęyobrażen ia o praw ie i 

w ładzy .

P oniew aż w edle tych w yobrażeń  

praw o jest ty lko zew nętrzną fo rm al­

nością, m ożna w nie ująć każdą treść  

i nadać m oc obow iązu jącą postano ­

w ien iom , które nie liczą się an i ze  

słusznością , an i z log iką, an i z w arun ­

kam i i następstw am i w ykonania . 

M ożna uchw alać i dekretow ać nie ­

zm ierną ilość ustaw , bez oglądan ia  

się na te , które uchw alono lub zade­

kretow ano poprzedn io . I tak pam ię­

tać się będzie i stosow ać ty lko ostat­

nie , odpow iadające nastro jom , lub in ­

teresom chw ili. M oże to tam ktoś  

kiedyś uporządkuje , aler teraz czas  

nag li. P óki się m a w ładzę w ręku , 

lub w iększość w izbach , trzeba czem  

prędzej obw arow ać najp iln iejsze in te ­

resy i obstaw ić je paragrafam i.

N ajjaskraw szym  w yrazem tych po ­

jęć i dążeń jest pro jek t konsty ­

tucji B . B . W . R . _ N ie w iem , czy  

w redagow aniu tego pro jek tu brali 

czynny udział jacy praw nicy ; sądzę  

jednak , że w żadnym kraju , m ają ­

cym utrw alone zw yczaje i tradycje  

w olności obyw atelskiej i system u kon ­

sty tucy jnych rządów , taka przeróbka  

nie m ogłaby uchodzić za refo rm ę kon ­

sty tucji. K ażdy obyw atel poznałby  

się na tem . że jest to poprostu ska ­

sow anie konsty tucji.

Z ostaw iono tu ty lko rodzaj pan to- 

m iny parlam entaryzm u; w ybory , o- 

brady izb praw odaw czych , głosow anie  

nad pro jek tam i ustaw , ale w szystk im  

tym gestom odebrano w szelk ie prak ­

tyczne znaczen ie .

Z aczynając od w yborów : m an ­

daty niezaprotestow ane pozostają w  

m ocy; zapro testow ane uniew ażnia , 

lub sankcjonu je P rezyden t R zplite j.

C zem uż odrazu nie oddano P rezy ­

den tow i praw a m ianow ania po ­

słów ? B yłoby to szybsze, prostsze i 

tańsze, niż urządzan ie w yborów  w ca­

łym  kraju . Jeśli poseł, który niepraw  

nie . na drodze gw ałtów lub nadużyć  

otrzym ał m andat, m oże go zatrzym ać, 

o ile się to P rezydentow i podoba, to  

pocóż stw arzać pokusę do tych nad ­

użyć i gw ałtów ? P rzecież m oralność  

publiczna zyskałaby na tem , gdyby  

jaw nie, otw arcie stw ierdzić , że nie  

m iljony obyw ateli, lecz ty lko jeden  

w ybiera sob ie 444 przedstaw icieli na ­

rodu , którzy m ają udaw ać, że kon ­

tro lu ją rząd i ustanaw iają praw a.

M ów ię „udaw ać 41, gdyż w istocie , 

w edle pro jek tu , cała realna w ładza  

spoczyw a w ręku jednego człow ieka, 

nie podlegającego odpow iedzialności, 

an i kontro li. O dpow iadają w praw ­

dzie m inistrow ie, ale bardzo w iele  

w ażnych ak tów w ładzy P rezyden ta  

nie potrzebu je kontrasygnaty m ini­

strów . P rezyden t m oże zaw iesić każ ­

dą uchw ałę izb praw odaw czych i fak ­

tyczn ie uniem ożliw ić je j praw ne roz ­

patryw anie .

M oże on naw et zaham ow ać w y ­

m iar spraw ied liw ości. A rty ­

kuł X III głosi, że m a on „praw o u- 

m orzen ia postępow ania sądow ego  

przed praw om ocnem rozstrzygn ięciem  

spraw y w poszczegó lnych przypad ­

kach -4 . N ie m ów ią nam , w jak ich to  

przypadkach m a on z tego praw a ko ­

rzystać , ale czy teln ik polsk i dom yśli 

się z ła tw ością .

P od osłoną nieodpow iedzialnej, nie  

kontro low anej i dow oln ie spraw ow a ­

nej w ładzy jednego człow ieka, m oże  

się ukryw ać, krzew ić, zakorzen ić bez­

karność w ielu zręcznych i chy trych  

f aw ory tów , w obec których sądy  

staną się bezsilne, a spraw ied liw ość  

ślepą i głuchą.

P ro jek t klubu B e-B e kasu je nie  

ty lko konsty tucję , lecz sam ą zasadę  

praw a. O ileby on przeszed ł przez  

głosow anie izb —  czego chyba m im o  

w szystko przew idyw ać nie m ożna, 

trzebaby uznać głębsze racje bojko ­

tu  praw ników . W  tych ram ach  

ustrojow ych byliby zupełn ie niepo-

Wyrok w procesie opolskim.
13 oskarżonych uwolniono, 6 skazano na kary od 3-6 mie­

sięcy więzienia.
O pole, 12 . 10 .

D ziś o godz. 13-tej ogłosił przew od ­

niczący sądu ław niczego w yrok , m ocą  

którego

1) uw oln iono 13 oskarżonych , z  

których F unge i K aduk otrzym ali o- 

strzeżen ie;

2) skazano na w ięzien ie za ciężk ie  

naruszen ie spokoju pow szechnego (?)

Skandaliczna afera w Berlinie.
Skompromitowany nadburmistrz nie śpieszy się z powrotem 

do Europy.
B erlin .
W ielką sensację w yw ołu je tu taj t. zw . 

afera „B raci S klarek 14, która , zdaje się , roz  

rastać do rozm iarów w ielk iego skandalu  

politycznego .
Jak się okazu je , firm a ta dostarczała  

osobom  w ysoko sto jącym  w  hierarch ii B er 

lina , m iędzy innym i burm istrzow i m iasta , 

B ossow i, tan iej garderoby m ęskiej i żeń ­

sk iej, a to w  charak terze łapów ek za otrzy  

m yw anie dostaw odzieżow ych dla insty tu -  

cy j m iejsk ich lub państw ow ych .
A fera ta przyb iera obecn ie zabarw ien ie  

polityczne o ty le , że zam ieszana tu jest 

osoba burm istrza B óssego . który to szcze ­

gół w yzyskuje praw ica.

P rasa praw -icow a, ogłaszając nazw iska  

osób , skom prom itow anych w te j aferze, 

dem askuje w  ‘ten sposób sw oich przeciw ­

ników . w iększość bow iem  tych osób należy  

do socjal-dem okracji.

N acjonaliści używ ają fak tu tego , jako  
bron i przeciw ko socjalistom , którzy sta ­

now ią w iększość w radzie m iejsk iej.
M oże m ieć to doniosłe znaczen ie poli­

tyczne w obec zb liżających się w yborów do  

rady m iejsk iej i m oże zaw ażyć bardzo na  

szali i popsuć szyk i socjal-dem okratom .

W ielką sensację w zbudziła w ko ­

łach opin ji berlińsk iej uchw ała, jaką  

rada m iejska B erlina pow zięła w czo ­

ra j w spraw ie śledztw a, prow adzone ­

go przeciw ko braciom S klarkom . N a  

onegdajszem posiedzen iu rady m iej­

sk iej po burzliw ej dyskusji przy jęto  

w szystk iem i głosam i przeciw ko gło ­

Samobójstwo redaktora sanacyjnego 
„Wiarusa Pomorskiego**.

T czew , 14 . 10 . T el. w ł.

W  ub . sobo tę w ieczorem popełn ił 

tu sam obójstw o w ystrzałem z rew ol­

w eru redak tor sanacy jnego „W iarusa  

P om orsk iego ' 4 niejak i Z aw ada, pism a, 

które onegdaj przestało W ychodzić ze  

w zględu na brak czy teln ików . D enat 

dopuścił się sam obójstw a w „H ali 

m iejsk iej 44 .

W iadom ość o sam obójstw ie redak ­

to ra pism a, które służyć m iało „idei 

sanacji m oralnej 4 ' w yw arła tu w ielk ie  

w rażen ie i jest szeroko kom entow ana.

Jak ie były w łaściw e przyczyny sa­

m obójstw a, dotychczas niew iadom o. 

Jedni tw ierdzą, iż do rozpaczliw ego  

kroku popchnęły denata w yrzu ty su ­

m ienia , drudzy , że przyczyną były  

trudności m aterja lne.

trzebn i, czy , jako praw odaw cy w iz-

bach , w ykonaw cy praw a w urzędach , 

czy też jako sędziow ie, m ogliby ty lko  

przeszkadzać.

W  podobnego rodzaju system ie rzą  

dów  urzędn ik nie m a bynajm niej obo ­

w iązku m yśleć; w inien się ty lko do- 

m  y  ś 1 a  ć . T ej sztuk i —  jak w iem y  

z histo rji daw nych la t i obcych lu ­

dów , nie uczą się ludzie na uniw ersy­

te tach , lecz w przedpokojach .

W olna P olska tak iej szko ły poli­

tycznej nigdy nie m iała i —  daj B oże  

—  m ieć je j nie zechce. —

N alew aję na 8 m iesięcy , C entnara i 

N ow aka na 6 m iesięcy , P odsadę i 

H aupta na 4 m iesiące, P olstera na 3  

m iesiące, w reszcie B ernarda na 105  

m k. grzyw ny.

P o odczy taniu w yroku przew odni­

czący w dłuższym w yw odzie, trw ają ­

cym  do godz. 13 .30 ogłosił m otyw y w y  

roku .

som  dem okratów  w niosek , w zyw ający  

nadburm istrza B oessa, odbyw ającego  

‘podróż po A m eryce, do niezw łocznego  

pow ro tu celem w yjaśn ienia zarzu tów  

w ysuniętych przeciw ko niem u w  

zw iązku ze spraw ą S klarków .

N adburm istrz B oess na w ezw anie  

to  odpow iedział te legraficzn ie , że z po  

w odu trudności kom unikacy jnych nie  

m oże natychm iast pow rócić .

M agistra t m . B erlina na w czoraj- 

szem posiedzen iu uchw alił nie przy ­

łączać się do żądan ia rady m iejsk iej, 

dom agającej się w ezw ania nadburm i­

strza B oessa do natychm iastow ego po  

w rotu , celem w yjaśn ien ia zarzu tów , 

sk ierow anych przeciw ko niem u w  

zw iązku z aferą korupcy jną braci 

S klarków . U chw ała m agistra tu ber­

lińsk iego zakom unikow ana została  

nadburm istrzow i B oessa w drodze te ­

leg raficznej.

W  zw iązku z w ynikam i śledztw a  

w spraw ie braci S klarków , nadprezy- 

den t prow incji brandenbursk iej i m ia  

sta B erlina ogłosił w czoraj fo rm aln ie  

postępow anie dyscyp linarne przeciw ­

ko dw om dyrek torom berlińsk iego  

B anku K om unalnego i kierow nikow i 

oddziału aprow izacy jnego , zaw iesza ­

jąc rów nocześn ie w szystk ich trzech w  

czynnościach urzędow ych .

„W iarus P om orsk i 44 od dłuższego  

już czasu w iódł żyw ot sucho tn iczy i 

m im o usilnego poparcia , jak iego do ­

znaw ał ze strony osób w ysoko postar  

w ionych w hierarch ji urzędn iczej, 

stracił w szelk ie w pływ y i poczy tność  

w śród tu t. spo łeczestw a. Z pow odu  

niew ypłacalności niejednokro tn ie do ­

chodziło do stra jków w „W iarusie* 4 . 

D ługi „W iarusa 44 sięgają podobno su ­

m y 60 .000 zł. Z czego będą uregu lo ­

w ane niew iadom o, gdyż w artość dęu- 

karenk i „W iarusa" nie w ynosi naw et  

10-tej części te j sum y.

Rozwijaj i wzmacniaj szeregi 
U O. P. P.!

Latarnia pokoju.

P odczas ostatn iego K ongresu P okoju w  

A tenach dokonano pośw ięcen ia now ej 

la tarn i m orsk iej na górze Ł ycalette .

Komisarze w kasach.
K artuzy , 14 10 . T el. w ł.

K artuzy m ają już dw óch kom isarzy  

kasow ych . O d półto ra roku P ow iatow a K a­

sa C horych posiada już kom isarza, a w  

ostatn ich dniach otrzym ała go rów nież K o­

m unalna K asa O szczędności. R ozporządze ­

n iem  w ojew ody zaw ieszone zostały w czyn ­

nościach : R ada. Z arząd i K om isja R ew izy j­

na.

K om isarzem m ianow ano p . Jarka, daw ­

nego udziałow ca fabryk i piern ików z K o ­

strzyna. P ow odem te j zm iany m iały być  

znalezione usterk i podczas rew izji, prze­

prow adzonej przez 4-ch przedstaw icieli 

m inisterstw a.

D o spraw y te j jeszcze w rócim y. D ziś 

ty lko zaznaczam y, że kom isarz K asy C ho ­

rych objął kasę z gotów ką około 40 .000 zł, 

a dzisia j ta sam a kasa m a już dług , prze­

kraczający sum ę 100 .000 zł: Jest to dow ód, 

że gospodarka kom isarzy nieżaw sze osiąga  

dobre sku tk i.

Jak będzie w K om unalnej K asie O sz­

czędności? — Z obaczym y. W każdym ra ­

zie zagn ieżdżają się u nas stosunki .,ko- 

m isarsk ie 44 .

U w aga: D ow iadujem y się , że i w  

K ościerzyn ie K om unalna K asa O sa- 

czędności m a otrzym ać kom isarza.

Wizyta marynarki polskiej w
Kopenhadze.

K openhaga, 13 . 10 .

W  sobo tę , dnia 12 bm . przybyła do K o ­

penhag i z w izy tą oficjalną dyw izja to rpe ­

dow ców  polsk ich pod dow ództw em kom en  

dan ta S tank iew icza. P o przybyciu do K o ­

penhagi odbyło się oficja lne pow itan ie  

przez przedstaw icieli m inisterstw a m ary ­

nark i. Z kolei członkow ie załog i to rpedow ­

ców złożyli w izy tę w poselstw ie polsk iem , 

poczem w ieczorem adm irał R echnitzer w y  

dał na ich cześć bal, w którym uczestni­

czy li rów nież członkow ie rodziny kró lew ­
sk iej.

Orkan w Brandenburgii.

B erlin , 12 . 10 . ,'

N ad m iejscow ością S taaken w po ­

bliżu S zpandaw y przeszed ł w czoraj w  

godzinach popołu dn iow ych onkan . W  

ciągu kilkunastu m inut 50 dom ów zo ­

sta ło ogołoconych z dachów ; rów nież  

na kolon ji ogrodow ej N eustaaken orkan  

w yrządził olbrzym ie szkody , rozw alając  

przeszło 100 dom ów i niszcząc ogrody  

ow ocow e.
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Zda się, że w dwu tylko m iastach  
Pom orza sanacja zdobyła się na tak  
wstrętną., oszczerczy brudną, agitację 
M łotkową: w Chełm nie i w Chełm ży. 
;W Chełmnie sprężyną tej „m etody“ 
walki są znienawidzeni dziś ogólnie w  
J,tem m ieście panowie Hądzlik i p. 
■Fałdasz-Sławuski. P. Fałdasz jest o- 
ł>ecnie wychowawcą m łodzieży w Gru- 
klziądzu i w krótkim stosunkowo cza- 
jsie dał się tam poznać kołom rodzi­
cielskim , co znajdzie echo w kura- 
Jkorjum pom orskiem .

' 'Kto jeet sprężyną ohydnej walki 
W Chełm ży o tern wiedzą wszyscy i 
friie należy tego dygnitarza wskazywać 

palcem .
W sam dzień wyborów sanacja  

Jchełm żyńska, czuwając nad listą nr. 
*4, wypuściła ulotkę w której piętrzą 
się takie zarzuty pod adresem „ende­
cji* jak: szabesgoje, szpicle pruskie, 
sprzedawczycy. Kandydatom listy na­
rodowej zarzuca się: „niem oralność, 
(lenistwo, pijaństwo 4* i t. d.

Jak zareagowało społeczeństwo  
■ehełm żyńskie na  te ohydne  oszczerstwa  
ftego dowodem niedzielny wynik wy­
borów. Lista nr. 4 zdobyła 404 gło- 
[flów , lista nr. 2 (narodowa) uzy­
skała głosów 1493. Sanacja m etodą  

^presji, oszczerstw , intryg dysponuje 
3 m andatam i, narodowcy 12 m andata- 
im L Ponadto sanacja została niedo­
puszczona do blokowania końcówek 

.wyborczych, a to ze względu na jej 
ohydną bezprzykładną m etodę walki 
wyborczej, a na tego rodzaju izolację  
tej zarazy pom ajowej zgodziły się 
wszystkie pozostałe listy polskie.

Należałoby przeto nad oszczerstwa- 
im i sanacji chełmżyńskiej przejść do  
porządku dziennego.

M im o to jednak jakiś czytelnik  
(„Gazety Chełm żyńskiej* 4 w odpowiedzi 
{autorom ohydnej ulotki rzuca takie 
luwagi:

— „Zarzucacie nam pijaństwo? 
: Ja nie znam większego pijaka, jak  

tego, który w wigilję Bożego Naro­

„Filar sanacji w Tczewie.
Aresztowanie sekretarza komitetu wyborczego Be-Be w 

Tczewie.

Tczew, 14. 10. Tel. wł.
W sobotą rano aresztowano tu z po­

lecenia sędziego dla spraw  karnych nie  
jakiego Grzybowskiego, sekreta- 
J® a wójtostwa w Gniszewie.

J  egom ość ten, znany naogół w  
Tczewie, przedewszystkiem ze swych  
wystąpień m onarchistycznych w czasie 
wyborów do Sejm u i Senatu w ub. ro­
ku, um iał tak sobie zjednać zaufanie, 
że w m iejsc. Kole Oficerów Rezerwy, 
powierzono m u odpowiedzialno stano­
wisko sekretarza Koła. Okazuje się, że 
Grzybowski nigdy nie był oficerem , 
wszelkie zaś dokum enty, którem i się po  
sługiwał, były sfałszowane przez niego 
sam ego.

Rejestr sprawek tego pana jest bar­
dzo rozległy, m . in. zawiera zarzuty fał­
szerstw , sprzeniewierzeń, podszywania 
się pod cudze nazwiska, bigam ji (dwu- 
żeństwa) itd. Grzybowski był jednym  
z członków zarządu, a ostatnio sekre­
tarzem Kom itetu W yborczego m iejsco­

dzenia, gdy inni t. j. „endeki i nie- 
endeki** szli na pasterkę — to pe­
wien inteligent z t „ciepłych stron**, 
leżał w rynsztoku — ale to są już 
m niej więcej 4 lata tem u, a niedaw ­
no temu to nawet go opluto. A nie­
m oralność? Pam iętacie pewnie bo  
jest zaledwie 14 dni, jak wasz kan­
dydat zajechał do ,,Gospody**, gdzie 
są czerwone latarki nawet obcym  
sam ochodem do Torunia na Bydgo­
skie, aby tam się ubawić z... Jest 
to wasza m oralność, której m y nie  
znam y. A szabesgoje? Czy to m y 
m am y Żydów za kum otrów?

A jak to jest z germanofilstwem?  
Czy to m oże m y m ieliśm y orjenta- 
cję z N. K. N.? Nie — panowie „be 
bechy“ m y nie są wrogam i państwa 
polskiego, bo m y o polskość walczy  
liśm y już wtedy, kiedy to wyście  
klękali przed tronem Habsburgów, 
wtedy, kiedy inni śpiewali „Deutsch  
land iiber alles*. M y „endeki**  
stawaliśm y często przed kratka­
m i sądowem i czy to jako człon­
kowie Tow. „Sokoła**, Ludowych, 
Śpiewaczych. Czy też i wasze dziat 
ki kiedy „brały łapy* 4 za polski pa­
cierz? Czy m ieliście tak zacnych  
kapłanów i w waszych stronach, 
którzy po kilka tygodni cierpieli za 
polskość w więzieniu? Gdyby nie  
m y, to wybyście nas dziś nie roz­
bijali, bobyście sobie byli siedzieli 
tam skąd przyszliście do nas.

Chełpicie się, żeście nas wyrzu­
cili z waszego obozu, jak m ożecie 
tak podle kłam ać, przecież to właś­
nie było odwrotnie. Społeczeństwo  
nasze pokazało wam jeszcze raz do­
bitnie, że wara wam od nas. Sta­
liście z m ytem i głowam i jak pu- 
dle“ . —
Zdaniem naszem — czas skończyć 

z tym i, którzy spokój Chełm ży zakłó­
cają tego rodzaju ulotkam i sanacyj- 
nem i. Czas! W idocznie zapomnieli 
o nauczce, jaką im  dali akadem icy w  
dniu zabawy korporacyjnej.

wego Be-Be. Oto jeden więcej z tych, 
którzy przybyli nawracać Pom orzan na  
wiarę sanacyjno-bebechowską.

Grasował on już w wielu m iastach  
Pom orza, Poznańskiego i G. Śląska, m . 
in. w Bydgoszczy i w Katowicach (pod  
nazwiskiem Petrykowskiego), gdzie po­
dobno zostawił prawnie poślubioną żo­
nę, tutaj zaś ożenił się po raz drugi.

Otóż tacy ludzie reprezentują „m yśl 
państwową** w Tczewie.

Fundusz gadzinowy.
Berlin. PAT.
Kom isja wschodnia sejm u pruskiego  

przyjęła wniosek, żądający wstawienia do  
budżetu na rok 1929 kwoty 10 i pół m iljo- 
nów m arek, przeznaczonej na pom oc dla 
terenów wschodnich. Rezolucja wzywa rów  
nież rząd Rzeszy do podwojenia wydatków  
budżetowych w roku przyszłym na pom oc 
dla pogranicza wschodniego.

Ciekawa książka o
Na półkach księgarskich w Paryżu u- 

kazała się bardzo ciekawa książka p. t. „O  
prawdziwych przejściach Krysztofa Ko­
lum ba**. (W yd. Plon.) Autor, p. M arius An­
dre stw ierdza, że Kolum b odkryty przez 
siebie ląd uważał za Azję, a zatem praw ­
dziwym odkrywcą Am eryki, tj. tym , który 
siedział, że jest to nowa część świata, był 
żeglarz hiszpański Vasco Nuney  de Balbao. 
Dopiero Balbao, przeszukując ziemie od­
kryte przez Kolum ba, dotarł do brzegów  
Oceanu Spokojnego i wziął Pacyfik w po­
siadanie. Było to w roku 1513.

P. Andre przypom ina dalej o pewnym  
uczonym , który jeszcze przed żeglarzem  
hiszpańskim odkrył Ocean Spokojny, a 
zatem doniósł, że Am eryka jest osobną  
częścią świata. Uczonym tym  był Polak.

Nie był ten rodak nasz z 16 wieku żad­
nym rycerzem ani podróżnikiem , ale m ą­
drym i pobożnym teologiem krakowskim  
i uczonym profesorem Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego. Nie stanął jak Balbao, z okrzy­
kiem entuzjazmu nad brzegami Pacyfiku, 
ale potęgą swej naukowej intuicji doszedł 
do przekonania, że po drugiej stronie no- 
woodkrytego przez Kolumba lądu m usi być 
jakieś ogrom ne m orze, oddzielając ten ląd  
od /Izji. I

M ężem tym był kosm ograf i geograf 
polski, Jan ze Stobnicy, zwany inaczej 
Stobniczka, autor dzieła łacińskiego p. t. 
„W prowadzenie do Kosmografii Ptolom e-

Kiepska rada.
Ile razy m r. Jenkins poszedł do klubu, 

tyle razy upijał się do utraty zm ysłów.
Kiedy troskliwa m ałżonka jego spo­

strzega, że m oże to doprowadzić go do  
„delirium tremens** dała m u ostrożne u- 
pom nienie:

— Zaklinam cię, Archibaldzie! Uważaj, 
gdy już dość wypiłeś whisky, zam ów so­
bie coś lżejszego np. wodę czerniewicką.

Archibald Jenkins odpowiedział:
— M abel, zawsze chcę to zrobić. Ale 

widzisz, kiedy wypiłem już dość whisky, 
nie m ogę wym ówić słowa „woda czernie- 
wicka“ .

Puste mieszkanie.
Iks siedzi w parku na ławce i wzdycha.
— Co się panu stało?
— Znalazłem puste m ieszkanie.
— No to powinien pan się cieszyć!
— Cieszyć? To było m oje własne m iesz­

kanie.
Lichwa.

— Pomyśl tylko, na wyspach Fidżi 
sprzedają kobiety po siedem szylingów!

— Co? Czy tam wolno uprawiać 
lichwę?

Kronika sportowa
Zawody bokserskie Poznań- 

Lipsk 8:6.
Poznań, 13. 10. PAT.
M iędzym iastowe spotkanie bokserskie 

pięściarzy poznańskich i lipskich przynio­
sło zwycięstwo Poznaniowi w stosunku 8 do 
6 punktów.

Piłkarskie mecze ligowe.
W arszawa, 18. 10. PAT.
Legja — W isła 1:0 (1:0)
Kraków, 13. 10. PAT.
Cracovia - I. F. C. 6:1 (3:1).
Łódź, 13. 10. PAT.
Garbarnia — Turyści 3:1 (1:1).
Lwów, 13. 10. PAT.
Pogoń —  Ł. K. S. 1:1 (1:1).
Poznań, 13. 10. PAT.
W arta —  Czarni 1:0 (1:0).

przejściach Kolumba.
usza“ , przeznaczonego jako podręcznik dla 
m łodzieży uniwersyteckiej.

W tej „Kosm ografii**, wydanej w roku  
1512 (a więc na rok przed okryciem Bal­
bao) znajduje się m apa, na której przed­
stawiono przesm yk Panam y i trzy czwar­
te Am eryki Południowej, a pom iędzy jej 
zachodniem i brzegami a wybrzeżem  wsc^o  
dniem Azji oznaczono wielki ocean więk­
szy od Atlantyku. Był to Pacyfik. Am ery­
ka uznana tu została jako odrębna, nowa  
część świata.

Uczeni polscy znali oczywiście tę m apę 
i uważali ją za najwcześniejsze u nas echo  
odkrycia Nowego Świata, ale dopiero  
francuski pisarz i znawca Am eryki Połu­
dniowej podkreślił całą doniosłość i epoko- 
wość odkrycia m istrza Jana ze Stobnicy, 
który dotarł swoją m yślą do przepastnych 
głębin Pacyfiku i którego ręka pierwsza  
skreśliła na m apie kontur przeczutego  
przezeń Oceanu.

Przy tej sposobności warto przypom ­
nieć o innym Polaku, który jeszcze przed 
Kolum bem m iał dotrzeć do brzegów Am e­
ryki i pierwszy stanął na ziem i am ery­
kańskiej, na półwyspie Labrador. Był to  
żeglarz polski Jan z Kolna.

Udział Polaków w walce ludzkości o 
odkrycie nowych ziem i rozszerzenie sta­
nu posiadania kultury europejskiej cze­
ka jeszcze swego historyka. Nie był on —  
jak widzimy —  ’najm niejszy.

Bieg naprzełaj.

Królewska Huta, 13. 10. PAT.

W niedzielę dn. 13 hm . odbył się 
w Królewskiej Hucie ostatni punkt 
5-letniej walki o rzeźbę profesora  
W ittiga „Łucznik** pom iędzy Polonją  
a W arszawskim Akadem ickim  Związ­
kiem Sportowym w biegu naprzełaj 
8 km . o m istrzostwo Polski. W ynik 
biegu: 1) Petkiewicz z W arszawianki 
— czas 23 m in: 12,6 sek. 2) Kusociń- 
ski z W arszawianki o 20 m tr. 3) Star 
nawski z W arszawianki.

Żywa fontanna.
W Berlinie produkuje się „fakir** M o- 
stado, z którego rąk i nóg tryskają  
strum ienie wody. W  ciągu dwunastu go  
dżin z tej „żywej fontanny** wytryska 
podobno 300 litrów wody. „M ortado** 
jest europejczykiem i właściwe jego  

nazwisko brzm i Illm er.

Walka o Pomorze.
Dla Miłej Ojczyzny — do zgodnej 
pracy — na Pomorzu dla Pomorza 

i o Pomorze.

Prawie codzień przychodzą wieści, 
że politycy niem ieccy, że różne towa­
rzystwa niem ieckie —  i dyplom aci nie  
m ieccy podnoszą stale i krzykliw ie 
konieczność zdobycia Pom orza, — a  
grożą Europie i światu, że sprawa t. 
zw. „korytarza** jest dla Niem iec 
jakby kwestją życiową, jest przyczyną 
nieustalenia pokoju i t. p.

W iem y, że Niemcy swoją krzykli­
wą agitacją i podstępną, a sprytną  
propagandą zagraniczną uzyskali już 
tyle wyłom ów w traktacie wersalskim  
i tyle ustępstw , o jakich aniby nikt 
przed 5 laty pom yśleć nie chciał.

Źe wytrwała i perfidyjna robota 
niem iecka na arenie dyplom acji świa­
towej już poważne postępy zrobiła, 
wynika choćby z okolicznościowych  
wypowiedzeń się różnych dyplom atów  
zagranicznych za „pokojowem 1* zała­
tw ieniem sprawy „korytarza pom or­
skiego** — t. j. za odstąpieniem „po­
kojowem ** Pom orza.

Dom yślam y się i odczuwam y, które 
to potężne wpływam i i pieniędzmi, 
organizacje m iędzynarodowe tak gor­
liw ie popierają zam ysły niem ieckie, i 

wiem y też, że „ubogie** Niemcy na  
propagandę zagraniczną ku poparciu 
swych celów nie szczędzą pieniędzy. 
Znam iennem jest, że politycy i dyplo­
m aci zagraniczni nie występują wcale 
przeciw fałszywem u i zdradzieckiem u 

• rozum owaniu Niem iec. Niem cy wy­
wodzą, że m uszą koniecznie m ieć nie­
zależną łączność z W schodn. Prusam i.

A czy Prusy są konieczne do bytu  
i rozwoju Rzeszy Niemieckiej? Nie, 
wcale nie, raczej Niemcy sam i przy­
znają, że W sch. Prusy Rzeszy korzy­
ści nie dają. A m im o że W sch. Pru­
som nadm ierną dają pom oc taką, że 
tam Niem cy .bardzo wygodnie i wy­
stawnie żyją, ani nie wysilają się, by  
o własnych siłach postępy robić, jed­
nak Rzesza Niem . w gospodarczym  
rozwoju prześciga zwycięskie kraje, 
a znajduje ogrom ne środki na zbro­
jenie się na lądzie i na m orzu i na 
utrzymanie jawnych i tajnych orga- 
nizacyj wojskowych.

A dlaczego Niem com tak bardzo  
chodzi o W sch. Prusy? V ’ ch. Prusy  
nie m ają wcale jednolitej ludności 
niem ieckiej, boć tam obce narodowo­
ści daleko większy stanowią procent, 
aniżeli Niemcy stanowią na Pom orzu  
i Śląsku. W schodnie Prusy nie są I 
więc dla Rzeszy tak bardzo cennem i 
ze względów narodow. i gospod. jak  
raczej ze względu na ekspansję ger- I 

m ańską na W schód — czyli ze wzglę 
du na tradycyjny „Drang nach Osten“ 
co też już jawnie wyznali niektórzy 
m niej ostrożni politycy germ ańscy. 
W sch. Prusy to wysunięty bastjon  
germ ańskiego „Drang nach Osten“ , to  
bram a wypadowa do pochodu w głąb  
Słowiańszczyzny. —  Traktat wersalski 
rzeczywiście ogromny popełnił błąd  
nie przez to, że Polsce dał polskie Po­
m orze i przez nie przystęp do m orza, 
—  lecz przez to, że W sch. Prusy o n. 
m ieszanej ludności — pozostawił przy  
Prusach — i stworzył przez to takie  
położenie, jakie było przed rozbioram i 
Polski i do nich wiodło.

Dla nas Pom orzan od początku by­
ło jasnem , że traktat wersalski pozo­
stawiając Prusy W sch. przy Prusach  
stworzył wielkie niebezpieczeństwo —  
bo zdawaliśm y sobie sprawę, że Niem  
cy za wszelką cenę i wszelkiem i środ­
kam i zabiegać będą —  jak przed roz­
bioram i —  o uzyskanie nieprzerwanej 
łączności z W sch. Prusam i, aby w Pru  
sach W sph. utworzyć wielki obóz wa­
rowny, zawsze przygotowany do po­
chodu na W schód.

Ku tem u ostatecznem u celowi zm ie 
rzają sojusz niem iecki z Litwą i jej 
opanowanie, —  i współpraca z bolsze­
wikami. Opanować całą Słowiańsz­
czyznę — a przez pom ost słowiański 
stworzyć sobie wolną drogę do Azji, 
—  to cel germ ańskiej polityki. A Po­

m orze —  poważną jest przeszkodą, —  
dlatego jęki, krzyki i ryki germ ań­
skie o Pom orze. Dyplomaci —  powin­
ni być historykam i i psychologam i i 
filozofam i. Gdyby zagraniczni dyplo­
m aci nim i byli, — to bez trudności 
poznaćby m ogli i m usieli cele germ ań  
skiego krzyku o Pom orze.

Przypuśćmy, że Niem com udałoby  
się zdobyć Pom orze, jakie stąd wy­
nikną skutki? Niem cy wbiją głębiej 
klin w żywe ciało Słowiańszczyzny, 
bo zajmą, jak kiedyś krzyżacy chcieli, 
państwa bałtyckie i Litwę. Jeżeli do  
tego czasu utrzym ałyby się rządy bol­
szewickie, to razem z bolszewikam i 
zgniotą Polskę i Czechosłowację. U- 
zyskawszy dom inujące stanowiska na 
ziemiach Polski, Czechosłowacji i Ro­
sji, zgniotą Jugosławję, Rum unję i 
Bułgarję, a staną się panami Bosforu. 
Poprzez Kaukaz, Ural i Bosfor trzy  
drogi otworzą sobie w głąb Azji i za­
bójczy zadadzą cios interesom Anglji, 
Francji i W łoch w Azji i na morzu 
Śródziem nem .

A czyż Francja i Anglja rzeczywi­
ście łudzą się nadzieją, że potężne  
Niem cy uszanują Locarno? Wszak 
chyba nie zapom iano jeszcze, że Niem  
cy uważają traktaty jako szm at pa­
pierowy, że szerokie koła niem ieckie 
nazywają traktat wersalski „Schantb  
vertrag“ .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ręka sprawiedliwości.
Afera zbożowa w Wąbrzeźnie i wędrujący 
wagon mąki. — Smutne skutki wesołej 

zabawy.

D nia 4 b . m w w ydzia le 'karnym  sądu  
ck ręgow ego w  T orun iu rozeg ra ł się proces  
w g łośnej sw ego czasu aferze zbożow ej w  
W ąbrzeźn ie , jak rów nież oszukańczej m a ­
n ipu lac ji z w agonem  m ąki z m łyna R iych- 
te ra z T orun ia , k tó ry zaw ędrow ał aż do  
P yzdr p 'ow . słupeck iego , gdzie go dop iero  
po lic ja to ruńska przychw yciła . B ohaterem  
tych oszukańczych m anipu lacy j jest A dam  
K ruger N iem iec z pod Ł odzi, k tó ry zasiad ł 
na ław ie oskarżonych. S praw a rozpoczęła  
się dn ia 3 w e czw artek , a ukończoną zo ­
sta ła w p ią tek 4 hm . S ądził sędzia B uk- 
sick i. oskarżał prokura to r B ieńkow sk i, o- 
skarżonego bron ił adw . F ilipow sk i z G ru ­
dziądza . W edług przew odu sądow ego sp ra ­
w a przedstaw ia się następu jąco :

K ruger by ł dzierżaw cą śp ich lerza w  W ą ­
brzeźn ie, gdzie od różnych gospodarzy  
przy jm ow ał do w ym iany zboże na m ąkę  
itp . P rócz tego K ruger, k tó ry rob i w rażen ie  
„tum ana '4 j an i po po lsku an i po n iem iecku  
dobrze n ie m ów i, gdyż m ów i jak im ś żargo ­
nem łódzko-szw absk im tak że an i sędzia , 
an i jego obrońca porozum ieć się z n im  n ie  
m ogli, hand low ał także m ąką. In teresy w i­
doczn ie sz ły k iepsko , gdyż poprzy jm ow aw -  
szy w iększe ilo śc i zboża od w ielu gospo ­
darzy , przew ażn ie N iem ców , prócz tego za ­
m ów ił w agon m ąki w  firm ie R ych tera , pe ­
w nej nocy zn ik ł z W ąbrzeźna i uciek ł do  
P yzdr. P o w yjeździe K rugera poszkodow an i 
zrob ili alarm  a firm a R ych ter zrob iła do ­

Wielki pożar pod Grudziądzem.
O godz. 10 .30 zaalarm ow ana zosta- dzen ie dom ow e —  stodo ły i stajn ie  

ła straż pożarna grudziądzka do K it- ‘ ’ -----
now a, gdzie w ybuch ł pożar w  zam ku . 
S paliła się praw a część zam ku , zdo ła ­
no uratow ać lew e sk rzyd ło . Z am ek  
jest to gm ach 4-rop ię trow y i należy  
do p . M ullera . Z pow odu braku odpo ­
w iedn ich drab in posług iw ali się stra ­
żacy drzew kam i okala jącem i zam ek , 
co u trudn ia ło  oczyw iśc ie akcję ra tun ­
kow ą.

D odać w ypada, że kom endan t stra ­
ży pożarnej p . R aszew ski by ł w łaśn ie  
w koście le na m szy św . żałob ., lecz  
natychm iast pośp ieszy ł au tem  i pom ­
pą m otorow ą tak , że w  25 m in . by ł na  
m iejscu pożaru i ob ją ł kom endę nad  
całością . N a m iejscu by ły następu jące  
straże : G rudziądz , R adzyń dw ie si­
kaw ki, B oguszew o , M ełno m ajątek ’ 
cukrow nia , F ijew o , S zum iłow o , O rle  
C zeczew o , G ołęb iew o , L inków ko i 
G ru ta. U ratow ano praw ie całe urzą-

Morderca żony i 7-miesięcznego 
dziecka

skazany na 12 lat
W swoim czasie g łośna by ła w Ł odzi 

sprawa 28-le tn iego F elik sa G raczyka, k tó ­
ry podczas k łó tn i z żoną zarąbał ją tasa ­
kiem z 7-m iesięcznem  dzieck iem .

G raczyk , nałogow y p ijak , od p ierw szego  
dn ia po ślub ie przychodził do  
sze w  stanie n ie trzeźw ym  i b ił 
w ał sw ą żonę, k tó ra cierp ia ła  
m ęki.

W  drug i dzień W ielkanocy  
szedł G raczyk do dom u zupełn ie p ijany . 
K iedy żona jego rob iła m u w ym ów ki, że  
naw et św ięta n ie po trafi uszanow ać, G ra ­
czyk chw ycił, leżący na sto le tasak i rzu ­
cił się na żonę. N a krzyk n ieszczęśliw ej 
kob ie ty zb ieg li się sąsiedzi, jednak zapóź- 
no już , pon iew aż G raczykow a, jak rów nież  
7-m iesięczne dziecko . G enia , n ie ży ły już ,

dom u zaw - 
i m altre to -  
n ie ludzk ie

rb ., przy -

Poświęcił Zycie dia pieniędzy
Z Ł odzi donoszą:
W  ub . p ią tek w ybuch ł groźny pożar  

w e w si H uba pod R ozprzą w zag rodzie  
W aw rzyńca Ż ycińsk iego i Jana P ańsk ie ­
go .

O gień , tra fia jąc na m aterja ły ła tw o ­
palne rozszerza ł się z gw ałtow ną szybko ­
śc ią . n iszcząc doby tek ludzk i.

P om im o energ icznej akcji ra tunkow ej 
n ie udało się bez pom ocy straży ogn ia zlo ­
kalizow ać.

Jrate francesco"
w ielk i film  re lig ijny

n iesien ie do po lic ji k tó ra rozpoczęła pościg  
za w agonem  z m ąką.

P rzed sądem  przesunął się szereg poszko  
dow anych na kw otę oko ło 10000 zł. O skar­
żony tw ierdzi, że m a pretensje praw ie o  
taką kw otę u innych osób i że oszustw a  
popełn iać n ie m yślał. S ędzia po przem ó ­
w ien iu prokura to ra i obrońcy uznał oskar­
żonego w innym oszustw a i skazał go na  
1 m iesiąc w ięzien ia z zam ianą na grzyw nę  
w w ysokości 1000 zł.

P od tatusiały la t 61 J. P . N iem iec ew an ­
gelik zam ieszkały w S o lcu , odebra ł w ię ­
kszą kw otę z V ereinsbanku w T orun iu i 
postanow ił się w eso ło zabaw ić . W  T orun iu  
o okazję n ie trudno . P rędko poznał „w e ­
so łą dziew oję '4 M . W itkow ską la t 26 , k tó ­
ra w prow adziła go w szersze tow arzystw o  
sw o ich znajom ych w  restau rac ji „B row ary  
T oruńsk ie" , gdzie zabaw ę obfic ie zak ra ­
p iano w inem  i kon iak iem . P . prędko stra ­
cił przy tom ność , z czego korzysta ła w eso ła  
có ra K oryn tu i w ygrzebała m u z k ieszen i 
400 zł. P o łow ę z tego dała sw ej ko leżance  
M . W alin iaków nie la t 21 a ta znow u m u  
sia ła dać 50 zł. kochanko w i W itkow sk ie j 
W ilhelm ow i S to lzow i. P o pó łnocy grem ­
ia ln ie odprow adzono m ocno już p ijanego  
P . na dw orzec i tu usłużny Jan F alkow sk i 
la t 22 „w ygrzebał" m u z k ieszen i na do ­
branoc jeszcze 500 zł. C ała ta czw órka zna ­
laz ła się przed sądem  oskarżona o okradze ­
n ie P . P rócz W alin iaków ny . k tó ra do w iny  
się przyznała i szczegó łow o op isa ła „g rze ­
ban ie 44 w k ieszen iach przez W itkow skr 
u poszkodo w anego , inn i oskarżen i w ypie ­
ra ją się kradzieży . P rokura to r G izińsk i 
żąda su row ej kary d la oskarżonych . G dy  
prokura to r pow iedz ’al. że is tn ie ją całe  
spó łk i sk ładające się z w eso łych có r K o ­
ryn tu i ich alfonsów d la okradan ia p ija ­
nych osobn ików , W itkow ska czu ła się o- 
brażoną że S to lz n ie jest alfonsem ty lko  
je j narzeczonym . S ędzia S tachow sk i uznał 
w innym i w szystk ich czw oro w ystępku kra ­
dzieży i za , to zasądził W itkow ską na 8  
m iesięcy w ięzien ia. W alin iaków nę na 5  
m iesięcy w ięzienia a S to lzą i F ałkow sk iego  
po 4 m iesiące w ęzien ia P rokura to r i o- 
skarżen i prócz W alin iaków ny . k tó ra w yrok  
przy ję ła , zapow iedzie li apelac ję .

życie. S traże pożarne  
z w ielk iem pośw ięcę-

| pokry te słom ę, i zlokalizow ano og ień  
do tego stopn ia , jak w yżej podaliśm y . 
R ann i zosta li przy tym pożarze p . 
kom . R aszew sk i, w praw ą rękę , p . 
G law  w  g łow ę i ob ie ręce . T em u  ostat­
n iem u spad ła p łonąca belka z czw ar­
tego p ię tra na g łow ę. M iał przy tem  
szczęśc ie w n ieszczęściu bo m ógł 
postradać  
pracow ały
n iem  i zapałem  przez przesz ło pó łto re j 
godziny , a sku tk iem  te j usilne j pracy  
by ło , jak w yżej podaliśm y , zlokalizo ­
w anie pożaru . P ierw szej pom ocy ran ­
nym  udzie lił dr. Z ieliń sk i z R adzyna, 
brat lekarza strażaków  G rudziądza , co  
z uznan iem  się stw ierdza.

W arto nadm ien ić , że K itnow o iest 
ko lebką sław nego Z w iązku Jaszczu r­
czego , założonego najp ierw w K itnc-  
w ie przez H ansa i F ryderyka von K i­
tenow  i M iko ła ja z R yńska.

ran rą-

ciężkiego więzienia.
sku tk iem  odn iesionych k ilkunastu  
banych tasak iem .

Z badany w śledztw ie G raczyk tłum a ­
czy ł się, że n ic n ie pam ięta, bow iem by ł 
kom pletn ie p ijany . N a py tan ie d laczego w  
ciągu całego pożycia m ałżeńsk iego m altre ­
tow ał sw ą żonę, G raczyk odpow iedzia ł, że  
by ł zły na żonę, pon iew aż w idział ją , cału ­
jącą się z jego bratem .

N a rozp raw ie sądow ej, k tó ra odby ła się  
w  L odzi. G raczyk zosta ł skazany na 12 la t 
ciężk iego w ięzien ia .

W  dn iu w czorajszym  rozp raw a przeciw  
ko G raczykow i odby ła się w S ądzie A pela ­
cy jnym . S ąd A pelacy jny pod przew odn ic­
tw em sędziego P oznank iew icza w yrok  
p ierw szej in stancji zatw ierdził.

W  n iedzie lę dn ia 13 bm . urządziło ruch ­
liw e w ąbrzesk ie S tow arzyszen ie K ato lick iej  

M łodzieży Ż eńsk ie j bardzo udaną w ieczor­

n icę na sa lce „W ikarjów ki 44. D o liczn ie ze­
branych gości przem ów ił w serdecznych  

słow ach patron T ow arzystw a ks. w ik . W ie- 

lew sk i, w ita jąc m iędzy innym i ks. probosz­
cza Z akrysia , pro tek to ra stow arzyszen ia , 

ks. adm in istra to ra G dańca z O rzechow a, 
ks. M ów ińsk iego , patrona M łodzieży M ę­

sk ie j, pan ie w sp iera jące , gości zap roszo ­

nych i druchów  ze S tów , M łodzieży M ęsk ie j.

D oborow a zestaw iony program w ieczor­
n icy św iadczy ł o pracy ku ltu ra lnej i o- 
św iatow ej, jaką prow adzi się w tow arzy ­
stw ie .

Ś p iew y chóru „P od sz tandarom  T w ym  

sta jem y* 4 , „O M arjo , m y T w e dziec i44 oraz  
rozm aite  dek lam acje przyczyn iły się do uroz  
m aicen ia zabaw y .

D ruhna P ietruszyńska zadek lam ow ała  
nadzw yczaj udatn ie w iersz : N a O jczyzny  
zew .

S pecja lne ok lask i zyskał sob ie tan iec gó ­
ra lsk i, od tańczony przez członk in ie stow a ­

rzyszen ia , k tó re tak doskonale w yw iązały  
s ię ze sw ego zadan ia , że m usia ły go po ­

w tórzyć. M onolog : M agda idz ie do m iasta  

i w raca z m iasta , zarecy tow any  przez druh , 
nę S zczyg ie lską uzyskał ogó lny pok lask .

P odczas pożaru m iał m iejsce trag iczny  
w ypadek . O to P ańsk i, w idząc p łonący do ­
by tek , w skoczy ł do palącego się dom u, 
chcąc uratow ać sk rzynkę z cszczędnośia- 
m i W  te j chw ili dom runął grzeb iąc pod  
sobą n ieszczęśliw ego w łościan ina . P rzyby ła  
na m iejsce straż ogn iow a z R ozprzy pfcżar 
po k ilkugodzinnej akcji ugasiła .

S p łonęły ogó łem 4 gospodarstw a w raz  
z całym zapasem  tego rocznym . S tra ty w y ­
noszą przeszło 200 .000 zło tych . '

Pobożne życzenie.
N aciągalsk i jest chory . O dw iedził go  

przy jac ie l.
—  Jedno m am  ty lko życzen ie — m ów i 

cho ry —  abym m ógł żyć . dopók i n ie za ­
p łacę m ych d ługów .

— T ak , —  m ów i przy jac ie l —  to by ło  
by p iękn ie, gdyby człow iek  m ógł żyć w iecz  
n ie ...

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 14 paźdz. 1929 

KALENDARZ.

P on iedzia łek 14 październ ika 1929 r.
K aliksta P . M .

W torek 15 październ ika 1929 r, 
T eresy P

Ś roda 16 październ ika 1929 r.
M artyn iana i S atyrju sza M . m . .

j WIADOMOŚCI POTOCZNE

(—) Podwójny jubileusz. W  dn iu 15 pa­
ździern ika obchod zić będzie tu te jsze S to ­
w arzyszen ie P ań M iłosierdzia św . W incen ­
tego  ą  P au lo 25-lec ie pracy  na  n iw ie chary ­
ta tyw nej. P raca ta zapoczątkow ana jeszcze  
za czasów  n iew oli w n iezm iern ie ciężk ich  
w arunkach , k iedy każdy  odruch polsjd na­
w et na po lu pracy m iłosierdzia poczy ty ­
w any by ł za an typaństw ow y, dała w ynik i 
nadzw yczaj dodatn ie T ow arzystw o rozw i­
ja ło się z roku  na rok , a  o pracy jego m ogą  
zaśw iadczyć b iedn i naszego m iasta , k tó ­
rym  n ie jedną łzę o tarły pan ie z pod znaku  
św . W incen tego a P au lo . W ielk ie zasług i 
w rozw oju tow arzystw o po łoży ła p . A dela  
Ł uk iew ska, będąca od pow stan ia tow arzy ­
stw a do czasu obecnego prezyden tką tegoż . 
Jub ileusz ten podw ó jny obchodź 1} tow arzy ­
stw o n iezw yk le uroczyście .

A by podziękow ać P anu B ogu za ode ­
brane łask i i dobrodzie jstw a, zb iorą się ju ­
tro w e w tw ek o godz. 8 rano członkin ie  
S tow arzyszen ia i ci, k tó rym i one się op ie ­
ku ją na uroczyste nabożeństw o . P an ie i 
b iedn i przystąp ią do K om unji św ., a po na ­
bożeństw ie zejdą się na w spó lną kaw ę, k tó ­
rą P an ie poczęstu ją sw o ich pupilów? Wie- I

Kiedy?!

— Więc on jest fabrykantem. A kiedy 
się pobierzecie?

— Skoro tylko poprawi się trochę kon­
iunk tura .

— A co on wyrabia?
— Ochraniacze na szpilki do kapelu­

szy. „Ulk“.

K ow ale  w o.
T utejsze K oło nauczycie li m oże z  

dum ą, spo jrzeć na dziesięc io letn ią , sw ą, 
dzia łalność .

Z ałożone jeszcze za czasów  n iew oli 
przez Judzi dobrej w oli z senjo rem  tu  
te jszego nauczycie lstw a p . K w iatkow ­
sk im  z O rzechow a na czele, przełam a ­
ło  p ierw sze trudności ucisku n iem iec ­
k iego i w eszło na to ry norm alnego  
rozw oju . T oteż z dum ą, m ogą patrzeć  
organ iza to row ie , daw nie jsi w spó łzar 
łożycie le na dzieło dokonane.

U roczystośc i zw iązane z obchodem  
dziesięcio lecia odby ły się w nastro ju  
n iezw ykle podn iosłym .

W  sobo tę dn ia 12 bm . o godz. 18-tej 
odby ło się p lenarne posiedzen ie ko ła . 
M arszałk iem  w ybrano zasłużonego  sen  
jo ra i jednego ze ly spó łza łożycieli, p . 
K w iatkow sk iego , nauczycie la z O rze ­
chow a.

P an pretees G lab iszew ski odczy tał  
następn ie pro tokó ł z konsty tucy jnego  
zeb ran ia , w spom inając rów nocześn ie  
o zm arłych ko legach i założycie lach  
K oła . P rzedstaw ił h isto rję K oła, w y ­
m ien iając ko lejne zarządy .

.Jrate francesco“
w ielk i film  re lig ijny W -29

Święto wychowawców w Kowalewie.
Dziesięciolecie Stowarzyszenia Chrzęść. Naród. Nauczyciel­

stwa Szkół Powsz.
N astępn ie przeczy tano życzen ie p i­

sem ne, nadesłane przez p . R eiskego , 
b . in spek to ra z W ąbrzeźna, p . W ysoc ­
k iego i innych . U stne życzen ia dal­
szej ow ocnej pracy złoży li: ks. prób . 
P uppel, im ien iem  duchow ieństw a, p . 
A lb in N ow ick i, prezes okręgu pom or­
sk iego , p . Ł ug iew icz , im ien iem K oła  
W ąbrzeźna,

Z ko le i w ygłosił p . K ośn ik z P lu - 
skow ęs refera t p . t.: „K szta łcen ie  
w oli w nauce g im nastyk i44 . R efera t 
p . t. „Z arys ideo log ji ch rześcijańsko - 
narodow ego nauczycie lstw a szkó ł po- 
w szechnych 44 w ygłosił p . A lb in N ow ic­
k i. R efera t w ygłoszony  ke sw adą spo t 
kał się z ogó lnym  pok lask iem .

H onorow ym i członkam i K oła w y ­
brano pp . N ow ick iego A lb ina z G ru ­
dziądza, K w iatkow sk iego , D ahlm ana  
i G rochow sk iego z K ow alew a. N a  
zakończen ie w zniósł m arszałek zebra ­
n ia okrzyk na cześć pap ieża P iusa X I 
i P rezyden ta R zeczypospo lite j Ignace ­
go M ościck iego .

P o zeb ran iu odby ł się w ieczorek z 
tańcam i, na k tó rym baw iono się w 
najlepszej harm onji do późnej nocy .

Wieczornica Kat. Młodzieży żeńskiej
udała się w całej pełni,

P odczas przerw  tańczono ochoczo nasze  

staropo lsk ie oberk i, krakow iak i, po lk i i 
w alczyk i.

P o loneza w yprow adził p . A lfons S zczu ­
ka z druhną prezeską O rzechow ską.

O gółem m ów iąc zabaw a by ła bardzo u-  
rozm aicona, bo n ie brak ło an i ocho ty , an i 

w erw y; by ła naw et i poczta japońska , k tó ­
ra obdarow ała prem jam i pan ie i panów , 
najliczn ie j listy o trzym ujących .

Z asobna lo terja fan tow a przyczyn iła się  
n ie ty lko do próbow an ia szczęśc ia w ybrań ­
com  fo rtuny , lecz także do zasilen ia kasy  
zasługu jącego na to e stow arzyszen ia .

N ie zapom niano też o bufecie , k tó ry ob ­

fic ie zaopatrzony , posila ł każdego , k tó rem u  

poczynało braknąć sił do tak m iłe j zaba ­
w y.

O dśp iew an iem „W szystkei nasze  

dzienne sp raw y 44 zakończono tak przy jem ­
ną w ieczorn icę .

U czestn icy te jże zabaw y w ynieśli z n ie j 
jak najlepsze w rażen ie . N ie uszczup lam y  
zasług innych członków , jeże li podkreśla ­

m y na te rn m iejscu dzia ła lność druhny  pre ­
zesk i O rzechow sk ie j i druhny M iku lsk iej, 

organ iza to rek im prezy . —  P raca w  stow a­
rzyszen iach jest ciężka i n ieraz n iew dzięcz­
na. N iech jednak organ izato rzy pracu ją  
nadal z tym  sam ym  rozm achem  i energ ją , 

a zbożna ich praca w yda obfity p lon .

czo rem  o godz. 8 odbędzie się uroczysta aka  
dem ja w  ho te lu „P od orłem 44 .

(—) Akademja. W  zw iązku z uroczysto ­
śc iam i ku czci gen . P u łask iego odby ła się  
w  p ią tek 11 bm . rano m sza św . w  koście le  
parafja lnym . C eleb row ał ją ks. prefek t, 
k tó ry zarazem w ygłosił odpow iedn ie ka ­
zan ie. N a m szy św . by ły w ładze z starostą  
p. dr. P rądzyńsk im  na czele i szko ły ze 
sw ym i dyrek to ram i. W ieczorem  o godz. 8 
odby ła się w  sa li k ina „S łońce 44 uroczysta  
akadem ja . Z łoży ły się na n ią śp iew y „L u t­
n i 44, k tó ra z artyzm em  w ykonała k ilka u-  
tw orów patrio tycznych . P ro feso r tu t. g im ­
nazjum  B rzostow icz w ygłosił znakom ity  
refera t o życiu i zasługach P u łask iego .

W iersz oko licznościow y w ygłosił uczeń  
g im nazjalny W ellenger, a arty sta tea tru  
to ruńsk iego recy tow ał „opow iadan ie szw o ­
leżera". O dśpiew aniem hym nu narodow e ­
go zakończono tę podn iosłą uroczystość .

(—') Tydzień LOPP. I u nas, jak w  całe j 
P o lsce , urządzono w w czorajszą n iedzie lę  
propagandę na rzecz L igi O brony  P ow ietrz  
nej i P rzeciw gazow ej. P rzez cały tydzień  
odbyw ała się na u licach m iasta kw esta na 
rzecz L O P P . W  po łudn ie przeciągnął u li­
cam i m iasta pochód z m askam i gazow em f 
i ku lom io tam i, k tó ry m iał na celu w erbo ­
w anie now ych członków  L idze . Z n iew ia-

glllllllllllllllillllllillllllllllllinilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllg 

IMAGI) ALENA | 
= R ealizac .  K onstan tego  M egiick iego h  

e  w  ro i. g l. p iękna w ąbrzeźn ianka s
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dom ych przyczyn nie przybył, niestety, za­
pow iedziany samolot, któryby jeszcze w ię­
cej w płynął na efektow ność im prezy.

(— ) O d n alezion a zgu b a . Przed około 8 
tygodniami zginęła w kościele pani T. 
z W ąbrzeźna pam iątkow a skórzana  
torebka. N a nic zdały się poszukiw ania, 
dopytyw ania i ogłoszenia. D opiero w ubie­
głą niedzielę spostrzeżono zaginioną to­
rebkę u pew nej pani P. z M yśliw ca, któ­
ra przed policją przyznać się m usiała, że 
nie przyw iozła jej z A m eryki, jak tw ier­
dziła, bow iem m onogram zdradził, że to­
rebka należała do pani T.

(— ) R egaty G . K . W . „V am b resia “ . T u ­
tejszy klub w ioślarski „V am bresia -' urzą­
dził w sobotę dnia 12 bm . na jeziorze z>am - 
kow em w ew nętrzne zaw ody czw órek i je­
dynek o m istrzostw o klubow e na r. 1929/30. 
M imo niepogody osiągn ęto rezultaty do­
bre. \  N agrodę I o m istrzostw o klubu w  
czw órkach ofiarow aną przez m ec. dr. 
O strowskiego zdobyła osada pod sterem  
Feliksa Piszczą; w ioślarze: M iszczak, Rei- 
ake, Jezierski i Szczepkow ski, nagrodę II, 
ofiarow aną przez red. B. Szczukę osada 
pod sterem Tadeusza Piszczą; w .oślarze: 
Sokulski, Pulkow ski, Piotrow ski i Piszcz F. 
Startow ały 4 załogi.

W  jedynkach m istrzostw o i nagrodę ofia 
row aną przez m ec. Czypickiego zdobył po  
ciężkiej w alce Sokulski bijąc Tadeusza  
Piszczą. Startow ały 3 łodzie.

Poziom zaw odów i w yćw iczenia w iośla­
rzy był dosyć dobry, jednak w stosunku  
do ubiegłych lat, kiedy „V am bresia“ biła 
zam iejscow e osady, zauw ażyć m ożna pe­
w ne cofanie się techniki i taktyki. O rga­
nizacja zaw odów  nie zupełnie dopisała.

(— ) Z m ian a w łasności. Jak się dow iadu­
jem y sprzedał p. K onstanty G ander real­
ność sw oją przy ul. W olności p. W acław ow i 
Betlejew skiem u w m iejscu. N ow onabyw cy  
składam y życzenia pom yślności.

(— ) K in o „S łoń ce" w yśw ietla dziś w po  
niedziałek na ogólne życzenie po raz ostat­
ni „Tancerkę" z niezrównaną D olores del 
R io . W  środę prem jera w ielkiego film u  
produkcji polskiej „M agdalena". W roli 
głów nej popularna w m ieście naszem pię­
kna w ąbrzeźnianka Zorika Szym ańska. G ra 
Zoriki Szym ańskiej żyw iołow a i pełna ar­
tyzm u spraw ia w tym dram acie w spół­
czesnym erotyczno - salonow ym nadzw yczaj 
silne w rażenie- Sceny o silnem napięciu i 
niezw ykle głębokiej treści składają się na  
całość, która pozostaw ia u w idza niezatarte  
w rażenie.

(— ) D o m łod zieży , k tóra op u ściła szk o ­
lą . M łodzieży, zam knęły się drzw i szkoły  
za tobą, opuściłaś szkołę polską, która  
przez szereg lat w ychow yw ała cię na gorli­
w ego katolika (czkę) i w iernego syna (có­
rę) O jczyzny Polski. W krótce staniesz na  
progu now ej szkoły, trudnej i tw ardej 
szkoły życia, narażającego tak często szcze 
golnie m łode dusze na złam anie i zepsu­
cie .

A byś zaś m ogła w ytrw ać M łodzieży dro

K O W A L E W O .
K on cert toru ń sk iego „D zw onu " . W  nad­

chodzącą niedzielę dnia 20 bm . zjeżdża do  
nas chór m ęski „D zw on" z Torunia w licz­
bie 60 przeszło osób, i urządza koncert na  
sali „Strzelnicy" (p. Zielke).

ga na drodze szlachetnego życia i nie dała 
się w prow adzić w przepaść rozpusty i ze­
psucia obyczajow ego, m usisz po opuszcze­
niu szkoły w yszukać sobie dobrego kie­
row nika i przyjaciela.

Znajdziesz go w Stow arzyszeniu K ato­
lickiej M łodzieży Polskiej.

O no cię w prow adzi w to życie, przygo­
tow uje do w ałki z przeciw nościami, ono bę 
dzie ci służyć nauką i doradą w każdej 
chw ili.

H asło nasze: Bogu i Polsce służyć w ier­
nie!

Chodź do nas!

(— ) B aczn ość S ok oli: M iesięczn e zeb ra ­
nie „Sokoła" odbędzie się w poniedziałek  
dnia 14 bm . o godz. 8 w ieczorem w lokalu  
druha Franciszka Szym ańskiego, hotel 
„Pod białym orłem ". Przybycie w szystkich  
członków ze w zględu na w ażność obrad  
konieczne. Zarząd.

(— ) P rzew óz p ad lin y w otw artych w o ­
zach . Padliny przew ożono niegdyś w  
szczelnie zam kniętych w ozach, nie naraża  
jąc ani oka ani nosa przechodniów , na nie­
m iłe w rażenia. Teraz używ a się u nas do  
przew ozu otw artych pow ózek, a padlinę  
nakryw a się — i to dość niedbale — ja­
kąś szm atą, którą lada w ietrzyk zryw a i 
urządza bardzo przykre w idow isko, zw ła­
szcza, że przewóz odbyw a się przez naj­
w ięcej zaludnione ulice. M oże się naw et 
zdarzyć, że taki zdechły koń jeszcze po  
śm ierci obdarzy przechodnia silnem kop­
nięciem , bo jego sztyw ne nogi sterczą 
zw ykle daleko poza w óz. W obec tego ko­
nieczne jest należyte przestrzeganie prze­
pisów co do przew ozu padliny.

(— ) P rzen iesien ie ad m inistracii i red ak  
cii G azety W ąb rzesk iej. Z dniem dzisiej­
szym przenieśliśmy lokal "edakcji i ad­
m inistracji do w łasnego lokalu przy ul. 
Chełmińskiej nr. 1 w dom u p. Rogow ­
skiego, skład skór. Prosim y naszych P. T. 
abonentów i interesantów o zw racania się 
z w szelkiem i spraw am i do now ego lokalu.

Redakcja i A dm inistracja 
„G azety W ąbrzeskiej".A

P o s z u k u j e m y  k o r e s p o n d e n t ó w .

Pragnąc rozszerzyć dział m iejscow y 
„G az. W ąbrzeskiej" redakcja uprasza sze­
rokie rzesze abonentów o udzielanie cen­
nej w spółpracy. Prosim y nas informow ać  
jak najśp eszniej o w szelkich przejaw ach 
życia społecznego w si i m iasta. Zam iesz­
czać będziem y w szelkie aktualności z ży­
cia tow arzystw ośw iatow ych, społecznych  
i kościelnych, jednem słow em to, co inte­
resuje szeroki ogół. Tą drogą naw iążem y  
nici szczerej w spółpracy m iędzy redakcją a 
czytelnikami.

Chórem dyrygow ać będzie znakom ity  
m uzyk i kom pozytor prof. M oczyński z 
Torunia.

Zainteresow anie rzeczonym koncertem  
w  m ieście i okolicy jest bardzo duże, ale bo  
też program , z jakim w spom niany chór 
zapow iada sw ój w ystęp jest pierw szorzęd­
ny i nadzw yczaj ciekawy. Z głosów prasy, 
iakie pojaw iły się z okazji niedaw nych w y­
stępów „D zw onu" w Toruniu, Ciechocinku, 
Chełm ży i innych m iastach, w ynika, że 
chór ten stoi na bardzo w ysokim poziom ie 
i zyskuje w szędzie uznanie szerokich sfer 
m ających okazję słuchać jego popisów .

Cieszyć się w ięc należy, że „D zw on" 
toruński zdecydow ał się na przyjazd do  
nas, dając nam m ożność usłyszenia szere­
gu pierw szorzędnych koi»0ozycyj chóral­
nych autorów polskich. M e ulega itfątpli- 
vości, że społeczeństw o tutejsze poprze tru­
dy i w ysiłek toruńskich śpiewaków i gre­
m ialnie przybędzie na zapow iedziany kon­
cert, korzystając z jedynej i tak dogodnej 
sposobności.

W obec spodziew anej licznej frekw encji 
i ograniczonej ilości m iejsc zaleca się za­
pew nienie sobie dogodnego m iejsca przez 
poprzednie nabycie biletu; bilety już otrzy­
m yw ać m ożna w składzie papieru p. Stan­
kiew icza przy Rynku. W szystkie krzesła są 
num erow ane.

R Y riS K .

Z ab aw a „S ok oła" . W niedzielę ubiegłą 
urządziło To  w . G im nastyczne „Sokół" w  
Ryńsku zabajj^ dożynkow ą na sali druha  
Zadańskiegor Baw iono się bardzo w esoło  

przy dobrej m uzyce tanecznej.
Sokół w ąbrzeski jak zw ykle licznie się 

staw ił, z nadobnem i sokolicam i i dobrym i 
tancerzam i. — Trzeba przyznać, że Sokół 
w ąbrzeski przynosi nam zaw sze solidarno­
ścią sw oją i hum orem chęć do dalszej in­
tensyw nej pracy. Przybyw ajcie zatem jak  
najczęściej do nas druhow ie z W ąbrzeźna!

U łatw ien ie.
—  Zdaje m i się, że pan trochę kuleje —  

m ów i szef do sw ego podróżującego.
— Trochę? Ładne trochę! Przez cały ty  

dzień m iałem ciągle zgryzoty. W ponie­
działek byłem u Pinkusa, zrzucił m nie z 
drugiego piętra: zatrzym ałem się dopiero  
na parterze. W środę było jeszcze gorzej; 
byłem u firmy N oga i Śp. Ci m ają kantor 
aż na trzeciem piętrze, w ięc dzisiaj ledw o  
chodzę. W ogóle m am już tego dość i w ię­
cej klienteli odw iedzać nie będę!

—  N ie tak gorąco, kochany panie. O czy­
w iście, że będzie pan pracow ał dalej, tyl­
ko odtąd będę pana posyłał w yłącznie kli­
enteli m ieszkającej na parterze.

„W eexen a" .

,.Em ilu, zatrzym aj w entylator, b o  

unosim y się w pow ietrze!"

N o t o w a n i a  k u p c ó w  z b o ż o w y c h  
w  T o r u n i u

z d n ia 12 p aźd ziern ik a 1929 r.
(Ceny rozum ieją się za 100 kg. franco  

stacja załadow ania na Pom orzu).

Pszenica dw orska 130 ft. 37,00-38,00
Pszenica targow a 128 fL 36,00— 37,00
Żyto
Jęczm ień dw orski 118 fL

23,00— 24,00
25,50-26,50

Jęczm ień targow y  24,00— 25,00
O w ies dw orski biały  22,75— 23,25

O w ies targow y  22.00 —  23  00
M ąka pszenna 65 proc. 61.00  —  64.00
M ąka żytnia 70%  36,00

O tręby pszenne  19.00 —  20.00
O tręby żytnie  17.00 — .18.00
G roch W iktorja 48,00— 53,00
G roch Folgera  38,00— 42,00

G roch polny  37.00— 40.00
Pel uszka  30.00 —  32.00
W yka  34,00-36,00
Łubin niebieski 22,00— 23,00
Lubin żółty 26,00— 27,00
Seradela  22,00— 24,00

Rzepak  74.00— 75.00
Rzepik letni 68,00— 70,00

Rzepik zw ykły  60.00— 6500
Ziemniaki fabryczne franco fabryka

20— 21 gr 1 kg. proc. 
U sposobienie spokojne.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
A leksander Zalew ski.

W ąbrzeźno, Poniatow skiego 2. 
D ruk: D rukarnia Toruńska S. A . 

w Toruniu.
Za ogłosizenia i reklam y nie odpow iada 

redakcja

N A SEZO N JESIEN N Y TRI
polecam po cenach bezkonkurencyjnych obecne now ości

M aferjały dam skie i m ęskie —  Płaszcze dam skie w najnow szych m .odelach —
Futra —  Trykoty Flanelki barchany Chodniki G obeliny Firanki

w  w ielK im  w yb orze p o cen ach  n ajk orzystn iejszych

STA N ISŁA W ŻU RA LSRI
Telefon 77. W Ą B R Z Ł Z N O , K olejow a TeIefon 77

Z w i e d z e n i e  s k ł a d u  n i e  o b o w i ą z u j e  d o  k u p n a .  (10) Z w i e d z e n i e  s k ł a d u  n i e  o b o w i ą z u j e  d o  k u p n a .
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W -30

.Na ogólne życzenie P. T. Publiczności nieodwołalnie po raz 
ostatni epokow y film

A rlf  A ( C z e r w o n a  t a n c e r k a  z  M o s k w y )  
■ “O Czarow na pieśń m iłosna w 12 w ielkich akt.

utkana z najpiękniejszych snów i fantazyj. W rolach głów nych  
genjalna D o l o r e s  d e l  R i o ,  ulubieniec kobiet C h a r l e s  F a r -  
• " C l l  i now a sław a ekranu I w a n  L i n ó w . G igantyczny ten  
film jest zasługą genjalnego reżysera RA ULA W ALSCH A tw órcy  

„ZŁOD ZIEJA z BA G D A D U', „IG RA SZKI N AM IĘTN OŚCI".
.......................

N astępny  m nalePszY film polskiej pro-
program  : dukcji w roli głów n. p ;ękna

n% bxrZ Ae 1(niA n^^?O rika S z y m a ń s k a  znana chlubnie z filmu  
„PO NA D ŚN IEG *. I r e n a  G a w ę c k a ,  W o j c i e c h  B r y d z i ń s k i

M i e c z y s ł a w  C y b u l s k i .  27

K IN O  S Ł O Ń C E
H O T E L  „ P O D  

w ł a ś c . :

B I A Ł Y M  O  R  Ł  E  M “  
F r .  S z y m a ń s k i

W  p arftu n a b alu n ad m orzem  
n a p laży

W szystk o  o B  A T R Y  b aterjach  
d ziś gw arzy .

B o  od  B ałtyk u  aż  p o  sam e  T a-

C h ł o p i e c

do posyłek m oże się zaraz 
zgłosić w  A dm inistracji G a­
zety W ąbrzeskiej, Chełm iń­
ska 1. 28

N iem a b aterji n ad  b aterię  „B A  
T R Y “ .

Poszukuje się

2  u c z n i ó w  
do składu bław atów  w  Bro­
dnicy. Zgłoszenia przyjm uje,

E .  Z i e l i ń s k i  ( W I J  
biuro praw ne W olności.

T a p i c e r

zdolny w yścielacz, po­
szukuje posady. O ferty  
K urjer Poznański zdw  
60  458 '(k 1343

1 5 . 0 0 0  z ł

poszukuje się na p ierw ­
szą hipotekę na dom pię 
trow y w W ąbrzeźnie. 
Zgłosizenia do redakcji 
G azety W ąbrz. pod n r. 8

D r u k i  ż a ł o b n e

w ykonuje szybko i gustow nie D rukarnia Toruńska S A
f a b r y k a  E l e m e n t ó w  i  B a t e r y j  „ B A T R A "  P o z n a ń  
do naoycia w składzie żelaza f. B a l c e r s k i  W ąbrzeźno.

S ł u ż ą c a

porządna, uczciw a, um ie 
jąca prać, m oże się zg ło  
s:ć. U l. W olności 6 p ar­
ter .


